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 r roku przyszłym 1867 Tygodnik Mód pod tezni samemi co dotąd wychodzi

ę zie warunkami. W części literackiej pójdą w dalszym ciągu Pamiętniki Jana Bu

gaja, artykuły naukowe, Korrespondencja z Paryża, Podróże, Kronika artystyczna Pc 
gadankj, poezje i t. p. J J ’

• . . Y  d o d a t lc u  zas  P °  ukończeniu rozpoczętej powieści Dziedziczka Jodłowca 
pomiesciemy tłumaczoną z francuzkiego p. t. Daniel Bock przez* Erkmatta Chatrian'a po 
em orygma ną p t. Macocha. Nowi prenumeratorowie za zgłoszeniem się, otrzymają 

dodatki z drukującej się powieści: Dziedziczka Jodłowca. 7 J§
. Poniew^ z nieregularne odbieranie całych numerów lub niektórych dodatków, zupełnie 

me z wmy Redakcji pochodzi, w podobnym więc wypadku, prosiemy o zgłaszanie się do 
właściwych stacji pocztowych albo listami niefrankowanemi i niezapieczgtowanemi do Eks- 
tw toną W Uarszawie> lub meszcie do Redakcji, a kwestja z pewnością zostanie z a k -
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liedyśmy się wysworowali ku gościń- 
“cowi Saudomierskiemu, jakem spoj- 

. rzał po za siebie, to cała kompauja pogrzebo­
wa wiia się 'od Rożek niby wąż barwisty_ po 
trawie, albo pas kiedy z żywota opadnie i je­
dnym końcem wlecze się po ziemi. Naprzód 
na wozie wysoko uszykowanym pokrytym 

czarnem suknem, mieściła się trum na z wiankiem 
z m yrtu i nieśmiertelników uwitym, na ten znak że 
nieboszczyk kawalerstwa nie opuścił aż do śmierci. 
Ciągnęły go cztery rumaki ustrojone w pióropusze 
rycerskie i w kokardy ze wstążek, z którycli widać 
i dumniły się i radowały, bo parskając wyrzucały 
łbami jak na dziwowisko.

Przed ciałem postępowali dwoma szeregami Za­
konnicy, od czasu do czasu zawodząc nabożne pieś­
ni a za trum ną szli krewniacy i sąsiedzi, wszyscy ze 
świecami zapalonemi w rękach rozdzielonemi przez 
Bractwo z Obrazowa. Za nami dopiero jechały sznu­
rem kolebki pańskie, bryczki, kałamaszki i wozy wło­
ściańskie w półkoszkach, a w nich siedziały białogło­
wy, otulone w futerka, bo w trzewiczkach na korkach 
iść po śniegu byłoby z utrudzeniem.

W kościele z wielką wystawnością trumnę usta­
wiono na wysokim katafalku, w pośród mnóstwa 
świec, kwiatów i różnego przystroju, była także mo­
wa której wysłuchaliśmy z wielką pilnością,

Dziś gdy rozważam w pamięci dzieje la t młodych, 
żałuję com jej nie przepisał, bo wszystkim bardzo 
się podobała, a Ojca Józefa od księży Reformatów 
ogłoszono za pierwszego mówcę. Pamiętam tylko, 
że kiedy kapłan stanął na ambonie przysłonił oczy 
i nachylił głowy ku krawędzi. Po chwili zadumy 
spojrzał po zgromadzeniu i wpatrując się w katafalk 
zawołał wielkim głosem:

— I cóż to ja widzę za illuminacje? — Czyżby to 
była jaka wystawność dla uciechy lub zabawy? Nie!— 
to nie illuminacje, ani żadna światowość, ale ciało 
zmarłego ś. p. jaśnie wielmożnego M arcina Lancko- 
rońskiego dziedzica dóbr Rożek, Głazowa, Swięcicy

eo jako proch pomięsza się ‘z prochem, jako ziemia 
pójdzie do ziemi, a tylko duch nieśmiertelny wznie­
sie się ku niebiosom i służyć będzie na wieki Przed­
wiecznemu Bogu“.

Przy tych słowach mówca chwilę przystanął, 
potem ' wyciągnął ręce i mówił daló j: — Duszo 
z w ięzów 'cielesnych uwolniona, posłuchaj niego­
dnego sługi Pańskiego, i idź wszędzie gdzie pra­
gniesz tylko nie do ojców Jezuitów (1). Z usidlenia 
od nich wyprowadzi cię moc Boża, za przyczynieniem 
się Twojem Najświętsza Panno, którą pozdrówmy 
mówiąc Zdrowaś Maryja. Westchnienia, szept, mo­
dlitwy, nawet płacz tłumiony ozwał się w kościele, 
a kapłan po chwili mówił dalej przyciszonym głosem:

— Idź teraz duszo w spokoju do Bram niebieskiego 
szczęścia, a ja wygłoszę cnoty twego żywota, kiedyś 
w człeczej postaci bawiła z nami. Kiedym odmawiał 
Zdrowaś wedle nakazu kapłańskiego, kapitan wodził 
oczami po ścianach i po górze, że aż zdziwiłem się; 
wnet jednak przypomniałem sobie jego zagniewanie 
i przycichłem. Ale nie tylko ja  chwyciłem to ocza­
mi, uważali inni a szczególniej krewieństwo i w wiel­
kie popadli zmartwienie, bo jak poszło od ust do ust, 
tak przyczyna żalu kapitana wyszła na wierzch jak 
oliwa. Jeden szczególniej imiennik nieboszczyka 
i przy nim od dziecka hodowany do dozoru i gospo­
darstwa uboziuchny i niepokażny ale poczciwości 
i potulności wielkiej jak się to potem dowodnie po­
kazało, szczególniej zafrasował się tą  przypadłością. 
W  zapisie nieboszczyk nie pominął go co prawda, 
ale była to tylko malutka kromka z dużego bochenka 
chleba, jak po wódce na zakąskę, a wart był człeczy- 
sko nie takiego traktam entu. Inni krewniacy, bogat­
si, większe oberwali podarki, żadeu jednak tak się 
kapitanem nie zafrasował jak on. Byli to po części 
filozofkowie, co jak mierniki ziemię, tak oni chcieli 
pomierzyć niebiosa i wytknąć palcem gdzie mieszka 
Pan Bóg ,̂ a gdzie Bogarodzica, gdzie Aniołowie 
a gdzie Święci i Błogosławieni, gdzie idą dusze z od­
puszczeniem a gdzie z potępieniem. Genewczyki to 
Genewczyki, z oczów patrzyło im nie nabożność ani 
różaniec.

Ubożuchny ów krewniak jak tylko ukończyły się 
nabożne obrzędy i gaszeniem świateł wyprawiono nas 
z kościoła, pogonił zaraz za kapitanem ale go nigdzie 
nie mógł nadybać tego wieczoru. Dalsza bowiem 
część obywatelstwa pozostałą na noc w mieście, po­
mieściła się w mieszczańskich domostwach, kapitan 
więc w nawiedzinach obchodził to tego to owego 
i zawsze jakoś mijał się z poszukującym go krewnia­
kiem. Nazywał się on Jakób Lanckoroński ale go 
wszyscy mianowali Kubusiem, bo go tak zwał nie­
boszczyk i we wszystkich domowych sprawach odsy­
łał do Kubusia. Poczciwiec tój ufności bogatego

(1 )  Niechęć do Jezuitów  w o wym czasie była bardzo 
upow szechnioną. W broszurach i rękopism aeh tam tocze- 
snych, zaw iersjących mowy pogrzebowe z przym ów ką do- 
tego Z akonu często spotkać się można.

P rz y p is  Redukcji .
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fcrew niaka n igdy  n ie  w yzyskał d la  sieb ie , ale zawsze 
d la  b iedo ty  lub  po trzebu jących  jak iego  ra tu n k u . G dy­
by  n ie  on, nieboszczyk m ożeby bardzo u g rąz ł w b a g ­
n ie  skąpstw a i chciw ości, ja k  to  zw ykle byw a z ludź­
m i spalónem i na  w ęgiel w zastarza łem  kaw alerstw ie , 
a le  K u b u ś  broni! go od tego , często naw et pow adził 
się  z panem  M arcinem , a  częściej jeszcze po ta jem nie  
lich o c ie  w iejskiój u lżył i po ratow ał, a krzyw dy żadnej 
n ie  dopuścił. Szanow ano go też okolicznie, a  naw et 
p an  M arc in  chód przez zauszników m ia ł sobie donie­
sione  zawsze, każde K ubusia  p rzew inienie się jego  
rozkazom , to  puszczał to m im o uszów i ty lko m ach ­
n ą ł ręk ą , skrzyw ił się ja k  po occie ale n ic  m e rzeknął. 
K ied y  zaś spo tkali się z sobą po tak iem  przeciw ieniu  
s ię  tó  pan  M arcin  an i w wymówki; an i w przym ów ki 
się , n ie  w daw ał a le zrzędził, m aru d z ił i w szystko było 
m u  7. przeciw nością. K ubuś s łu ch a ł, p rzek ładał ale 
ja k  zm iarkow ał z czego ta k ie  te try c tw o  pochodzi, tak  
z obrony przechodził w napad  i hajże po Alarcinie.

—  Ju ż  ja  w idzę co się św ięci — rzek ł raz w ta ­
k im  napadzie m arudztw a — .,s try j dobrodziej inne 
m a  pom yślenie, a  inne m ów ienie. K ie idzie tu  o szyk 
i  ład  w gospodarstw ie, co jegom ość z przym ów iska je- 
dzie n a  m nie w przym ów isko, a le o te  k ilk a  korczy­
ków zboża, com n iem i M arcinów  na siew pora tow ał. 
Co praw da ra tu n k iem  ty m  sprzeciw iałem  się rozka­
zan iu  s try ja , ale M arcinow ie to  b iedota , g rad  co po­
szedł od Jan k o  w ieckiej g ran icy , chw ycił brzegiem  n a ­
sze pola, a le M arcinów  ozim inę w ybił z k retesem . To 
jakże , m ieli się. w yprzedawad z doby tku , albo pójśd 
z proszeniem  do pana T rzebieńskiego w B ilczy  o r a tu ­
nek; k 'e d y  m a ją  swego bogatego  dziedzica?

—  B ogatego , b o g a teg o — m ru k n ą ł na  to  pan M ar­
cin  —  a m ierzy łeś acpan  m oje bogactw o? P rz y  ac- 
p au a  szalunku, to  przyjdzie m i może z to rb am i pójśd 
po świecie?

—  K ie bluźnij jegom ość, nie b luźnij —  odrzekł 
K ubuś — tod w si k ilka p rze tak iem  ich  nie przesieje. 
Ł any  w szystko pszenne za życia w ystarczą, a po 
śm ie rc i to  trzeb a  ty lko  trzech  łokciow ego dołu na 
d ługość, a  dwa na szerokość, a i tak  będziesz się je g o ­
m ość w p rzestronności m ógł przew racać jak  na p ie r­
nacie  w łożnicy.

P rzypom nien ie  śm ie rc i było d la  pana M arcina naj- 
zjad liw szą rzeczą  i  w tedy zwykle w padał w zapalczy- 
wość. G niew ny w ięc odrzekł trzęsącym  g łosem :

—  Co m i acpan za duba pleciesz. —  Śm ierci, 
śm ierci! toć ja  w iem  że się n ik t od niej nie w yw ierci, 
a  n ie w iadom o k to  z brzegu. A cp an  tu  je s te ś  nie do 
m en to rs tw a , ty lko  do dozoru, a kaznodziejstw o na le ­
ży do m niszój su tanny  a nie do ekonom skiej kapoty , 
W idzic ie  jak i m i śm iałek!

I  jeszcze więcej w ty m  sensie pan M arcin  w y­
w odził, wszystko z p rzygryzkam i do zależności K ubu­
sia, śc iskając p ięście i isk rząc  oczam i, ta k  że zdaw ało  
się  iż weźmie kija i w yżenie k rew niaka z dom u na  za­
wsze z p rzed  swoich oczu. K ubuś jednak  choć m il­
czał, w szystko to  m ało  sobie ważył, nie rozjendyczył 
się  an i zn iec ierp liw ił, ty lko  w ysłuchał ła jan ia , s tu k a ­
n ia  p ię śc iam i po sto łach , ta rg a n ia  kontusza a  naw et

czupryny , i ja k  bu rza  zaczęła c ichnąć że m óg ł g ło s 
podnieść, w tedy spokojuie rzekł:

—  P och lebność  stry jow i lepiejby p rzypada ła  do 
sm aku, ale poch lebne g łosy  to  jak  g roch  w pęcherzu , 
co b rząk a ją  a pożytku nie d a ją .

—  A czyś acpan  zabaczył, że każde m ienie czy b o ­
gactw o ja k  rzekłeś to  ja k  rzepa przy drodze, co każ­
dem u oczy bodzie? B odzie ono w szystkich, a i acpa- 
nu  także dokucza.....

— ■ D okucza ale z p rzychylności o pożytek d la  je ­
gom ości stry ja  d o b r.....

To złączenie trzech  ty tu łów , jeg o m o śc i, s try ja  
i dobrodzieja , było  oznaką że się K u b u ś  nap raw dę  

i rozgn iew ał, a że choć w biedocie dum ności m ia ł wie­
le  i z podrażn ien ia  m ógłby  m ilczkiem  porzucić  pana 
M arc in a , czego te n  ba ł się jak  ognia, bo w iedział żc 
po tem  nie p rzy c iąg n ą łb y  go do siebie naw et s tu  pa­
ra m i wołów, w ięc p rzy s tan ą ł w chodzeniu i zw racając 
się  do K ubusia  zapy ta ł zupełnie zm ien ioną m ow ą nie 

i  ta k  ja k  p rzed tem  gn iew ną i krzykliw ą.

— A  jakiż  to  pożytek acpan  m ój K u b u siu  obm y­
ś liłe ś  d la  m nie z tych  trz ech  korcy zboża coś niem i 
zapom ógł M arcinów ?

—- P o ży tek  w ielki m ój s try ju  —  odrzekł k rew niak 
p ła c ą c  stry jem  za K u b u sia  —  ale nie _ dla c ia ła  co 
je s t m arnośc ią , ale d la  duszy co je s t w iecznością 
i  przy ty ch  słow ach zbliżył się do p. M a rc in a  i m ó­
w ił jak b y  w ta jem nicy . P rzec ieć  M arcin  to im ienn ik  
jegom ości; do swego pa trona  daje na  p ac io rk i w róż­
nych  okazjach, to  m yśląc o jegom ośc ine j pom ocy, 
choć n ie  z um ysłu , do swojej in tenc ji p rzy lep i i w spo­
m inkę  o s try ju , jako  o sw ym  dobrodzieju , o t i pom oc 
w yjednana ta k ą  m a rn ą  rzeczą, a do tego  u swego śiv. 
P a tro n a . To wiele mój jegom ość znaczy...

—  N abożeństw o je s t w iększej w ażności ja k  pacior­
k i  dziadow skie za g roszak kupione —  odrzek ł pan 
M arc in  —  a za trzy  korce zboża to  m ożna było trz y  

-w otyw y ze śpiew aniem  i z g ran iem  zakupić.

K u b u ś p rzygryzł wąsów i m ów ił dalej, ale już tro ­
ch ę  niecierpliw ie.

—  M arcinow ej k o b ie c ie , to  B a rb a ra  n a  im ie, 
a  ś. p. m atce  jegom ości także z b ierzm ow ania  by ła  
B a rb a ra . Toć św ię ta  P a tro n k a  ś. p. m atk i, także coś 
z pom ocy dla jegom ości przyczyni.

—  H o —  ho —  ho! —  przerw ał pan  M arcin  k rę ­
cąc palcem  w pow ietrzu  —  od B aśk i M arcinow ej do 
m ojej rodzicielki, po tem  do św. B arb a ry  przez n ią  do 
św. M arcina  i do m nie, to  s traszn ie  droga daleka. 
Szkoda w ięc trzech  korczyków , szkoda.

—  T o kiedy szkoda —  p rzerw ał z oburzeniem  K u ­
buś —  kiedy jegom ość dobrodziej n ic  n ie  ważysz 
tak ie  w staw iennictw a do św iętych  patronów , _to z or- 
dynarji kw artalnej p o trą c ę  te  trzy  korczyki i  będzie 
kw ita, jegom ość zostaniesz przy z ia rn ie , a  ja  przy  m o­
dlitw ach.

I  w yrzekłszy to szparko ruszy ł ku drzw iom , ale go 
p an  M arc in  w sam ym  p ro g u  p rzycap ił za kapo tę  
i poc iąga jąc  ku środkow i izby , rzek ł już z zupełną 
dobrocią:



— Ja k i ty  K ubusiu ukrop! — Słow a rzeknąć nie 
można żebyś nie skoczył jak  oparzony. Gzy to ja  ja ­
k i Turek, czy T atar, czy pogauin? I  ja  bym  rad  za­
pewnić sobie zbawienie duszy, ale radbym  także, kie­
dy się to bez ofiary nie obejdzie, aby ofiara jak  n a j­
większy profit przyniosła. A  tu  przekonanie m oje 
je s t  inne jak  twoje.

—  Ale ja  zaręczam że przekonanie moje je s t do­
bre, bo wspomożenie biednego a poczciwego, to m o­
dlitw a jakiej pierwszej nie ma. Chóry aniołów prze­
m ieniają ją  w śpiewanie, jakiem  bez ustauku chwalą 
Przedwiecznego Pana.

—  No! Kiedy tak  mówisz do rozum u, to łacno 
wszystko pojąć. A  kiedyż M arcin  odda zapomogę?

—  Za rok dopiero, za rok z nowego, bo teraz by­
łoby m u ciężko.

—  Za rok —  hm! —  m ruknął pan M arcin i zwra­
cając się do Kubusia rzekł:

—  To już tam  tego nie odbierajcie mój Kubusiu; 
m a być pomoc, niechże będzie cała nie w połowiznie. 
A p a r t tego każ im  wydać korczyk celnej pszenicy 
na kluski, a na chleb korczyk żyta, boć pewno z do- 
jadkiem  m ają  wiela tu rbacji. Tylko nie praw im  że 
to  odemnie, bo by przyśli z dziękowaniem.

—  Ą od kogoż m am  rzeknąć?
—  Że dajesz ze swojej m yśli a w tajem niczości 

przedem ną.
—  N ie mój s try ju  kochany, to  byłoby zmyślenie. 

J a  wszystko robię w jawności, wszystko z rozkaza­
n ia  stryja, nawet i w takiej okazji, kiedy stry j broni. 
To wszystko stryjowskie nie moje, niechże i zasługa 
z daru  idzie na stryja.

— Mój ty  poczciwy K ubusiu  —  odezwał się na to 
pan M arcin obejm ując mu głowę i całując ją  —  jaki 
ty  dbały o moją wieczność i sławę na ziemi. Czem - 
że ci się odpłacę za ty ła  pociechy.

—  To furda mój s try ju  —  przerw ał K ubuś —

szkoda psować gębę takiem i sprawam i. A le  czy t»  
należało mój stry ju  z taką zawziętością rzucać na 
m nie słowa gniewliwe? —  Ekonom ską m am  tylko 
na grzbiecie kapotę, nie sajety ani szkarłaty, ale ucz­
ciwie zapracowaną.

— Tak mój K ubusiu  — przerwał pan M arcin —  
tak  — tak — św ięta prawda.

—  Jestem  ekonom co prawda, ale czysty szlachcic, 
mówił dalej Kubuś —  choć w ubocznej lin ji, ale bli­
ski krew niak jegom ości, a  ubóstwo nie plam i mego 
szlacheckiego herbu...

—  No sza! K ubusiu ani słowa więećj, bo i ja  
m ógłbym  ci przymówić, żeś pyszałek, bo w każdej 
alteracji zaraz ci peregrinacja przychodzi do głow y...

— To p ra w d a ..
—  No — dosyć, dosyć mój K ubusiu obaśmy zm ię- 

dy, ale ja  większy —  przerw ał p. M arcin  a dodał za­
raz K ubuś:

—  N ie stry ju  ja  większy...
— Bajda jesteś, ja  zuam  siebie i wiem com więk­

szy....
—  A le ja  stry ju  młodszy, to  powinienem ustąpić.
—  A  ja  starszy to  powinienem być m ędrszy od 

ciebie...
—  To się rozum u nie tyka...

-  No —  no —  czy tyka czy nie tyka, to ja  to le­
piej znam, a to  weź i zanieś dziatkom  swoim na ko­
szulki i trzewiczki.

I  przy tych  słowach wcisnął dwa obrączkowe du­
katy w rękę K ubusia, a sam um knął co prędzej do 
drugiej izby, żeby się zasłonić od podziękowania. 
T ak  się zwykle kończyły wszystkie sprzeczki między 
niem i, rzadko one zachodziły, raz dwa razy do roku 
najwyżej, bo i na pana M arcina, brzydkie skąpstwo 
tyleż razy spadało jak jakie choróbsko. Kubuś był 
jego medykiem  i zawsze ze skutkiem .

(<i. c. n.)

ni kilka tem u  idąc m ostem  na P ra ­
gę, u toną łem  w m yśłach niezm ier­
nie filozoficznych. R ozbiera łem  

kw estją nadzwyczaj ważną, coby to  się  stało, 
gdyby W isła  nagle zm ieniła k ierunek i za­
cząwszy płynąć od Gdańska ku Karpatom , 
wszystko poprzekręcała na opak. Gdy na­

gle jak zgrzyt zębów, ozwało się  tuż przy mnie wrza­
skliwe łajanie.

—  Gdzie jedziesz gdzie? — ty! —  b a ra n ie ,_ nie­
dźwiedziu! —  W szystkich ty tu łów  i nadzw yczajnych 
dodatków jakie zakończyły to  rubaszne ła jan ie po- 
w tarzyć niepodobna. Pow yciągane z tą d  i owąd od 
ciemnej gwiazdy, i  od m iliona bomb i szatanów sypały  
się gradem , szybko wprawnie i płynnie jak  tra jk o tk a  
albo wóz lecący z góry na oślep. Spojrzałem : —  
ła jącym  był parobek rzeźniczy z harapnikiem  w ręku , 
pędzący wieprze z ta rg u , ubrany jak o sta tn i łachm a­
niarz w strzępach, dziurach, szoldrach, z tw arzą opu­
chniętą , rozczochranem i włosam i, brudny, w strę tny  
i odpychający, nie w art nawet szeląga,_ gdyby przy­
padkiem  wystawiony został na licytacją. Łajanym .
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by t w łościanin jadący jednokonnym  własnym  wozem, 
ubrany  dostatnio i przyzwoicie k tó ry  naciskany z ty ­
łu  w jechał m iędzy w ieprze i rozdzielił je  na dwie 
grom ady. To w łaśnie stało  się powodem gniewu 
łachm aniarza, a gdy włościanin uspraw iedliw iał się 
z dziwną wstrzem ięźliwością, parobek w odpowiedzi 
wystylizował jeszcze kilka słownych dodatków, oka­
zując najw iększą wzgardę i zarazem  wyższość swoją 
nad pracow nikiem  przy p ługu i sierpie.

—  P om yślałem  sobie niech go Bóg kocha.
—  N a bok w ieprzarzu — wrzasnął dorożkarz także 

z pew ną wyższością. Dorożkarza potem  ofuknął nad­
jeżdżający s tangre t powozem: s tang re ta  lokaj w li- 
berji lokaja i t. d. a zawsze z tą  dum ą uważającą sie­
bie za coś lepszego, zacniejszego, poniżającego dru­
giego z kretesem , jakby isto tę poziomszą, lichszą, za­
ledwie godną spojrzenia.

W  bram ie jednego domu, stróż zpańską m iną tu r- 
bow ał śmieciarkę odgryzającą się m ałem u szewczy­
kowi, jako dam a godna czołobitności.

—• Poszedł won! —  ty ciągni-skóro chodaku. J a  
nie z tak iej jak ty  pochodzę fam ilji, —  mówiła ko­
b ie ta  wytrząsając koszykiem pełnym szm at i zebra­
nych  kości, a grożąc kijem zakończonym haczykiem — 
m oi rodzice m ieli dom na Pradze, a twoi co? — wi­
d ły  i brony. Poszedł won!

_  No _  no tylko krzyków nie robió — zawołał 
stróż podnosząc m iotłę w górę—  ruszać sobie z P a ­
nem  Bogiem. Zobaczywszy jednak że to nie zrobiło 
pożądanego wrażenia, zabrał się do dobitniejszych ar­
gumentów i biedne babsko wyparował na ulicę.

—- A  ty  taki, a ty owaki— wrzeszczała kobieta —  
ty  na mnie będziesz podnosił rękę? Znać twoje po­
chodzenie, po krakaniu zaraz poznać wronę.

—  J a  nie wrona — mówił stróż bijąc się w piersi 
ja  nie wrona, ale szlachcic od dziada pradziada, nie 
wytykaj mi więc mego pochodzenia, wroństwo scho­
waj dla siebie, bo ja  kośćmi nie handluję...

—  Tylko je ogryzasz —  przerwała kobieta i wy­
trząsając haczykiem ruszyła w ulicę.

—  I  czegóż się śm iejecie Stanisławie? —  zapytał 
stróż drugiego kolegi, stojącego z opartą m iotłą przy 
świeżo zgarniętej kupie błota — pilnujcie lepiej swo­
jej roboty, bo idziecie z prostego narodu, to nie wie­
cie co fam ilja znaczy.

— A wy to Józefie właśnie z państwra wychodzi­
c i e ?  —  Widzicie jaki honorowy człowiek, może ci 
trzeba będzie wielmożnować?

—  Tylko tykanie schować dla takich  jakeś sam — 
odrzekł Józef —  ja nie w kurnej rodził się chałupie, 
ale w szlachectwie, we własnej ojcowiźnie...

— Nie szerokiej ale głębokiej — przerwał S tan i- 
8}aw _  bogacz! myślałby kto że jakie z niego dziwo, 
a tak  samo jak ja drapie m iotłą po bruku.

—  Zamknij gębę — wrzasnął Józef —  bo jak  cię 
zdzielę m iotłą ty  wyciruchu warszawski.

— A  ty worze parciany — wrzasnął Stanisław

i oba stanęli na przeciw siebie z podniesionemi mio­
tłam i, w dosyć komicznej postawie.

K ilka sług przypatrujących się te j scenie rozśmia- 
ło  się głośno, a jedna rzekła:

—  N ie macie się panny czego śmiać. Stanisław  
m a racją, co broni swego urodzenia, panny tego nie 
znacie, ale ja  znam dobrze i wiem jak to boli kiedy 
kto niem poniewiera.

—  A cóż to panna myśli, że my idziemy z jakiego 
tam  prostego narodu. O! wcale nie. Mój ojciec 
w Opatowcu je s t sobie obywatelem i ma dom i grun­
ta . —  A mój —  dodała druga —  jest stelmachem.

— A mój był ekonomem u hrabiego Z. P anna 
może sama z chłopów pochodzi, to myślisz że każdy 
wychodzi z prostactwa. Jeżeli tak, to się panna 
wielce mylisz —  przepraszam pannę, ale sam ej wy­
wyższać się nie wypada.

— W idać że panna dodała druga —  w boru m u­
siała się chować z przeproszeniem między wilkami, 
kiedy nie może poznać kto nie z prostego wychodzi 
stanu .

— Muszę chołotę W arszawską pogodzić —  ode­
zwał się miody jakiś człowiek do dwóch swych towa­
rzyszy w ciągając rękawiczki — gotowe się poczubić. 
Bywajcie, zdrowi.

— Co to za jeden? patrząc za odchodzącym zapy­
ta ł jeden z pozostałych.

—  To kupczyk z handlu.
— A  zkądże taka poufałość? Nie lubię tego wpy­

chania się w sferę, do której nie ma się prawa ani 
urodzeniem ani wykształceniem.

—  O! to bardzo przyzwoity niepospolicie ukształ- 
cony człowiek.

—  Zawsze kupczyk —  przerwał drugi krzywiąc 
się z pogardą.

—  Dziś już giną te przesądy średniowieczne.
— Tak, tak, wszystko ulega modzie, wiem to do­

skonałe, ale mimo tego zawsze jakiś w stręt m am  do 
łokcia, kw arty i gryzipiórstwa.

—  Nie wiedziałem żeś tak i arystokrata.
—  To nie arystokracja, ale rozsądna duma a na • 

wet zaszczytna i konieczna.
W yrzekłszy to  młody człowiek pożegnał się z to - 1 

warzyszem i wskoczył do dorożki, a pozostały szep­
nął do siebie z szyderstwem:

— Duma! — i komu tu gadać o dumie, jak gdy­
by ludzie nie wiedzieli że ojciec jego spanoszył się na 
propinacjach. M ój ród to co innego, wszystko szlach­
ta  herbowa od dziada, pradziada; b ra t mojej żony 
ożeniony z-hrabianką, ale on? N a  młodzieńca tego 
już wieczorem krzywiono się w pewnym salonie W a r­
szawskim, do którego wepchnął się niemal gwałtem, 
pragnąc później pochwalić się zażyłością z pierwsze- 
m i rodzinami kraju. Tak więc od dołu do góry py­
cha na jeden ton nastrojona fałszywemi brzęczy gło­
sami, wszędzie gdzie się obrócić, zarówno na bruku, 
w lepiance, w chacie, jak w pałacu.
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Przy nadchodzącym nowym roku, w magazynach 
paryzkicli rozpoczynają się wystawy rozmaitych to­
warów przeznaczonych na kolendę. Przebiegliśmy 
■wielkie galerje magazynu du Louvre , aby mieć co 
donieść czytelniczkom naszego pisma. Z pomiędzy 
sukien strojnych zwracały uwagę naszą białe z tiulu 
jedwabnego, nalepiane w odstępach w wielkie muchy 
pluszowe w kolorach: pąsowym, solferino niebieskim 
i t.-d. Suknie tarlatanowe białe w rzucik srebrny, 
ładnie też przy świetle wyglądają. Najwięcej jednak 
strojnych sukien w tym roku będzie zupełnie gładkich 
białych, przystrojonych rulonami z białego lub kolo­
rowego atłasu, podpinanych bukietami z przemarznię­
tych liści, pokrytych białym szronem.

Z pomiędzy jedwabnych wyrobów uważaliśmy pię“ 
kne brokatele w różnych kolorach, przerabiane w dro­
bny desenik złożony z kółek lub kwadracików, na tle 
czarnym lub ciemnym. Suknia taka ciężka i sztyw­
na nie potrzebuje żadnego garnirunku.

Podobały nam się też bardzo lżejsze m aterje czar­
ne w rzucane bukieciki z różnokolorowej trawki lub 
z suchych listków.

Materje w pasy utrzymują się jeszcze w modzie. W i­
dzieliśmy bardzo piękną czarną w pasy na dwa palce, 
atłasowe i gros grains. Pomiędzy każdym pasem 
szły prążki wypukłe jak sznurek: w kolorach solferi­
no niebieskim, fijołkowym albo zielonym. Takie 
.suknie ubierają u iłołu kilkoma rzędami rulonu atła­
sowego w7 kolorze odpowiednim do prążków.

Z wyrobów wełnianych zasługuje na wzmiankę 
■.ciężka tkanina zwana velours de Suede, podobna do 
niestrzyżonego aksamitu, w kolorze gładkim, oliw­
kowym fijołkowym lub piusowym.

'Inna tkanina zwana Kameleon, podobna do brok a 
teli przerabiana jedwabiem w różnych kolorach, mo­
że służyć do strojniejszego nawet ubrania.

Ładna też jest popelina wełniana na tle czarnym 
lub ciemnym, przerabiana w podłużne paski jedwabne 
ne, solferino lub złotego koloru.

Na ranne szlafroczki używany bardzo wyrób weł­
niany w kolorach żywych: niebieskim, fijołkowym,

karmazynowym z szerokim drukowanym szlakiem 
w tureckim guście. Do tego odpasowana jest odpo­
wiednia pelerynka.

Suknie tego roku noszą dwojakie: jedne przezna­
czone do strojniejszego ubrania powłóczyste — dru­
gie zaś do wyjścia na ulicę, krótsze od spódniczki. 
Jak  jedne tak drugie, krajane są w kliny. Przyta­
czamy tu  szczegółowy opis kilku, które nam się wi­
dzieć zdarzyło.

Pierwsza suknia czarna jedwabna gładka poult de 
soie miała u dołu pięć rulonów czarnych atłasowych, 
grubych na palec; w niejakim odstępie nad tem, szło 
znowu, pięć innych odwróconych po bokach do góry 
i rysujących jakby tunikę. Stanik z baskiną w zęby, 
przybrany był trzema rulonami: epolety i mankiety 
stosownie były przybrane.

Druga suknia jasno szafirowa gładka, miała nad 
obrębem sześć rulonów czarnych atłasowych, odwró- 
conycfi z obu stron okrągło do góry. Paletocik dę­
ty gładki obszyty w około czterema rulonami, służył 
zamiast okrywki, na wizytowe ubranie. Był oprócz 
tego stanik gładki do gorsu z krótkiemi rękawkami, 
na który miał iść kanzucik czarny Chantilly do tea­
tru  albo na wieczór.

Trzecia suknia poidt de soie koloru stalowego, 
miała nad obrębem Greckie zęby, wyszyte pliską 
z czarnej m aterji. Na tej plisce naszyte były środ­
kiem białe porcelanowe pacioreczki, jeden koło dru­
giego. Stanik pod szyją spinał się na szmuklerskie 
czarne guziki przerabiane białemi pacioreczkami.

Czwarta suknia mocno niebieska bleu mexique je­
dwabna, przystrojona była u dołu trzema rzędami 
wstawki gipiurowój jedwabnej białej z czarnem.. 
Wstawka ta naszyta była w wielkie zęby, podnoszą­
ce się z przodu coraz wyżej. Stanik do gorsu miał 
bertę w zęby z odpowieduiem przybraniem.

Suknia czarna jedw7abna miała nad obrębem, szla­
czek wyszyty pacioreczkami z krwy, pod haftem na­
szyta była na sukni frendzelka z sieczki czarnej. Szla­
czek ten wraz z frendzelką, przerywany był w odstę­
pach. W  tem miejscu szły bukiety haftowane pa­
ciorkami. Stanik miał baslunę wyciętą w zęby, za­
kończone frendzlą, z odpowiedniem wyszyciem. Epo­
lety i mankiety stosownie dopełniały całości. Pasek 
również wyszywany paciorkami, spinał się z przodu, 
na rozetę.
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Z pomiędzy sukien do wyjścia na ulicę, zwróciły 
uwagę naszą, pluszowe w ciemnych-kolorach, popie­
latym , brązowym i piusowym. Krajane były w kli­
ny bez żadnych fałdów. Dół wycięty w zęby szcze­
gólnego kształtu, objęty plisą atłasową na cal, z ta- 
kimże sznureczkiem po obu stronach. Plisa cokol­
wiek była jaśniejsza od sukni, lecz w podobnym ko­
lorze. ' Pod spód szła jedwabna spódniczka, z wolan­
tem fałdowanym na jedną stronę. Pałetocik do te ­
go w formie peplum , z zębami z tyłu, po bokach 
i  na przodzie.

Oto kształt zębów u dołu spódnicy.

Takież same suknie z  knikerbokeru lub innych wy­
robów wełnianych, kładą się na kaszmirowe koloro­
we spódniczki.

S. D .

Opis deseni do haftu  i do wyszywania paciorkami.

N .  1 N ap ie rśn ik  dla m ały ch  dzieci w k sz ta łc ie  k a f ta ­
n ik a  b ez  rękaw ów .

D o  zro b ien ia  go użyć m ożna cienk ićj b ia łe j p ik i w  d ro ­
b n e  p rą ż k i, p e rk a lu  albo  n a n z u k u . D eseń  p rz e n o si się 
n a  m a te r ja ł  za  pom ocą p a p ie ru , zw ykle na  te n  cel używ a­
nego, i P °  w ykro jen iu  do sta teczn e j w ielkości, d z ie rg a ją  się 
n a  o ko ło  g ęs to , b a w e łn ą  ząbeczk i, k tó re  z b rzeg a  n a p ie r­
śn ik a  tw o rzą  łu k o w a te  festo n y , a pow yżej m ałe  łu k i. 
Ś ro d k o w y  deseń  haftow ać należy  d łu g im  ściegiem , su p e ł­
k am i i h a ftem  fran c u zk im . P o  w yhaftow aniu  desen iu , 
z e szy ć  ram io n a  razem  od  A  do B; w ykrój u  szyi, lew ą 
s tro n ę  p leców  i pachy  obszyć  g ip iu ro w ą k o ro n cczk ą , a  na 
o s ta tk u  p o ro b ić  p ę te lk i i pop rzy szy w ać  guziczk i j a k  w zór 
w sk azu je . N . 2 N aro żn ik  i b rz e g  k o łn ie rzy k a  haftow a­
n y  a tła sk ie m  n a  b a ty śc ie . Ś ro d k o w a  część k o łn ie rz y k a  
o d zn acz o n a  p u n k c ik am i, ro b i się z p łó tn a  albo  cienkiej p i­
k i  i do nićj p rzysteb n o w y w a się b a ty s to w y  b rz e g  h a f to -  
w an y .— N . 3 N aro żn ik  do m a n k ie ta .— N . 4 ,  5, 6, 7 i 8 
S z laczk i do ozdoby b ie lizny  n a  h a ft a tła sk o w y  i ścieg 
p rzew lek an y . —  N . 9, 1 0 , 1 1, 1 2  W staw k i d o  b ie lizny . 
N .  1 3 D eseń  na  k raw a tk ę  je d w a b n ą  do w yszycia  k o lo ro ­
w ym  jed w ab iem . —  N . t 4 N a ro ż n ik  do m uślinow ej k ra ­
w a tk i. L iśc ie  haftow ać a t ła s k ie m  i ste m b e n k ie m , re sz tę  
d esen iu  o zn acz y ć  g ę s tą  o k rę tk ą . —  N . 15 N aro żn ik  na  
c h u s tk ę  do n o sa . H a f t  fran cu zk i i s re m b e n e k .— N . 1 6, 
1 7 , 1 8 , 1 9 , 2 0 , 2 1 ,2 2 ,  2 3 . O śm  g a łązek  do ozdoby  k raw a­
te k ,  ko łn ie rzy k ó w  i m an k ie tó w  na  h a f t  a tła sk o w y  i s te m -
fcenek. ___ N . 2 4  i 2 5 N a ro ż n ik i do ch u s tek  od nosa .
N . 2 6 , 2 7 , 2 8 ,  2 9 . 30 i 31 L ite ry  do zn aczen ia  b ie lizn y .

N . 32 i 33 K o ro n y  do  zn aczen ia  b ie lizn y .— N . 34 A l ­
fa b e t m ały  i liczby  do zn aczen ia  b ie lizny .— N . 35 W sta w ­
k a  h a fto w an a  a tła sk ie m  i s tem b en k iem . —  N . 3 6 i 3 7 
D eseń  na  szyfoni e rk ęd o  w yszycia su ta szem  i jed w ab iem ; 
n a  sukn ie , ak sam icie  i t .  p .— N . 38 P o ło w a  k o łn ie rz y k a  
b a ty sto w eg o . B rz e g  ażu ro w y  z ło żo n y  z p lec io n k i mi- 
gnardise i śc iegu g ip iu row ego ; pow yżćj g ir la n d k a  h a f to ­
w ana a tła sk ie m . B rzeg  ażurow y m o żna ta k ż e  z a s tą p ić  
k o ro n k ą  k lu o i.— N . 39 S zlak  do w yszycia  czarnem i p e ­
re łk a m i i szn u rk iem  jed w ab n y m  do czarnej suk n i kaszm i­
row ej. W  k ó łra c li  d a ją  się w iększe p e rły . —  N . 40 D e­
seń  do w yszycia p a le to c ik a  kaszm irow ego  p e re łk a m i. 
D eseń  ciągn ie  się p rz e z  ca ły  p a łe to c ik . —  N .  4 1  i 42 
K a p tu r  z b ia łego  kaszm iru  g a rn iro w a n y  czarn ą  k o ro n k ą . 
(F o rm a  n a  drug ió j s tro n ie  a rk u sz a  p o d  N . 21 2 2 ) .—  
N . 43  i 4 4  S ta n ik  „pepllDU" (F o rm a  p o d  N . 9. 1 0 , 
y p  ; 1 2 ) .  —  N . 45  S u k n ia  z szafirow źj a lbo  pop ie la tó j 
p o p e lin y , u b ra n a  ak sa m itk ą  lub  dubeltow o z łożonym  sk o ­
sem  jed w ab n y m . 3 cen ty m etry  szerok im , i g u z iczkam i m a- 
łem i z perło w ej k onchy . P a łe to c ik  w olno puszczony  o d ­
pow iednio  p rz y b ra n y .— N . 4 6 G ab rjc la  z p o p ie la teg o  a l­
bo  b rązow ego  w y ro b u  lindsciy u b ra n a  sko śn em i p a tk am i 
je d w a b n e m i teg o  sam eg o  k o lo ru  co sukn ia . S zarfy  te  
czyli p a tk i n aszy te  są  w o d stę p ach  p a sm a n te rją  z g re lo t-  
k am i, s topn iow anej w ielkości, i  o b ję te  w oko ło  sz n u rk iem  
jed w ab n y m . G u zik i p o k ry te  m a te r ją , j a k  p a tk i, d ó ł su ­
k n i o b ję ty  p lisk ą  je d w a b n ą . D o jed w ab n ó j czarnej su k n i 
p rz y b ra n ie  m oże być z czarn eg o  ak sam itu . P a se k  zw y­
k le  się ro b i z m a te r ja łu  sukni, ozdob iony  na  sp ięciu  ro z e tą  
z fa łdow anej m a te rji je d w a b n ó j.

Opis form y sukienki dla chłopczyka od, 2  do 3-ch 
lat, stanika pep lum , stanika z  basking, kaptura  
kaszmirowego, kołnierzyka mgzkiego i mankieta ze 

skóry kozłowej.

N . 1 P rz o d n ia  część su k ie n k i d la  ch ło p czy k a  od  2 
do 4 -c h  l a t . — N . 2 P o ło w a  p leców . -N . 3 P o ło w a  k o ł­
n ie rz a .— N . 4 W ie rzch n ia  p o ło w a rę k a w a .— N . 5 D o lna  
p o ło w a rękaw a. N . 6 M a n k ie t.— N . 7 i 8 C a łość  su k ie n ­
k i d la  ch łop czy k a  od  2 do 4 -ch  la t. P o d łu g  n u m e ru  1, 
4 , 5 i 6, p rzy k ro ić  z p o p e lin y  fijołkow ej w cza rn e  p asecz -  
k i i z pop ie la te j dym y n a  p o d szew kę po dw ie części, 
z d o d an iem  w p rzed n ich  częściach  po  3 c e n ty m e try  n a  
o b rąb . P o d łu g  n um eru  2 p lecy  w całośc i j a k  rów nież  
k o łn ie rz  i m an k ie ty , k tó re  się ro b ią  z fijo łkow ego  cotton 
silk , i podszyw ają  czarn y m  fu larem . W  p rzo d ach  z rob ić  
zaszew ki od k rzy ży k ó w  do gw iazd k i, w szystk ie  części s ta ­
n ik a  pozeszyw ać j a k  lite ry  jed n a k o w e  w skazu ją, zostaw ia­
ją c  je d n ą  część podszew ki n a  p o d w ręb ien ie  i z a o p a trzy ć  
w dziu rk i i g uzik i do z a p in an ia . S p ó d n iczka  4 4 c e n ty ­
m e try  sz e ro k a  i 10 2 cen ty m etry  d łu g a , śc ina się  u  g ó ry  
d la  n ad an ia  k sz ta ł tu  k lin iasteg o , d o d a je  na  k ażd y m  z szy ­
ciu w yp u stk ę  z p lu szu  czyli cotton Silk lijo łkow ego , p o d ­
szyw a się m uślinem  i p rzy fa łd o w y w a w k o n tra fa łd y  do 
p ask a  2 cen ty m etry  szero k ieg o , p rzy  k tó ry m  um ie­
szczone są  w o d stęp ach  fa łdow ane fa lb an eczk i, n a ś la d u ją ­
ce karo czek . P o  p rzyszyc iu  s ta n ik a  do spó d n icy  ob jąć  j ą  
u  d o łu  ru lo n em  z p luszu  i odznaczy ć  na spódn iczce  p a rk  
z d o d an iem  guzików  law ow ych. R ęk aw y  zeszy te  od  lite
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try I I  do IF  i Z do X  zdobią się m ankietem  pluszowym 
i wszywają do pachy, składając lite rę  Z do litery  Z znaj­
du ją , ćj się n a  przodach stanika. P asek  4 i pó ł centy­
m etra  szeroki z m aterjału  sukni, objęty z obydwóch stron  
rulonem  pluszowym i zakończony z boku rozetą  z takim - 
i e  objęciem, uzupełnia to ładne ubranie.

X . 9 P rzednia część stan ika p e p l u m .— N . 10 Bok. 
X . i l  Polow a pleców. — N . -12 Rękaw. (Całość na 
drugiój stronie arkusza oznaczona N. 43 i 44 .

Suknia z wełnianego fu laru  szafirowego w czarny m ar- 
m urek kra jana  je s t  w kliny; stanik  przyozdobiony jedw a- 
bnem i pliskam i 2 centym etry szerokiemi i perełkam i czar- 
nemi. P lisk i skośne mogą też być z m aterja łu  sukni ob­
ję te  jedw abną wypustką i naszyte perełkam i. P o d łu g  
num eru 9 i 10 przykroić po dwie części z wierzchu 
i z podszewki, podług num eru 11 plecy w całości, pod ług  
num eru 12. rękaw y każdy z dwóch części złożony, 
uważając na wykrój dolnej połowy. W  przodach p o ro ­
bić zaszewki, podszyć obje części pasem  4 centym etry 
szerokim  z m aterja łu  sukni i zaopatrzyć w dziurki i guzi­
k i lawowe do zapinania. S tanik cały k tó ry  się zeszywa 
podług  lite r jednozgodnych, zrobić na szyrtyngu albo 
płótnie, podszywając ty lko  baskinę p e p l l in i  czarnym  fu­
larem  i szarfy spadające od ty lu  szyi 7 9 centym etrów  
długie, a 3 centym etry Bzerokie, również naszyte p e re łk a ­
mi i zakończone kwastam i jedw abnem i. J a k  rękawy 
i  stanik  zeszyć należy litery  dokładnie wskazują. — N . 1 3 
P rzed n ia  część stanika z bask iną.— N . 14 Bok..— N . 15 
Polow a pleców. —  N . 16 Połowa kołnierzyka. — N . 17 
R ękaw . Do codziennego ubrania zaczynają znów b a r­
dzo nosić staniki z baskinam i i paskam i dla odznaczenia 
zgrabnćj figury. Dajem y dziś krój takiego stanika 
z baskiną razem  k ra janą, który  również jak o  g łó­
wny krój do wszystkich innych staników  służyć może. 
D o stan ika bez baskiny trzeb a  zaprowadzić m ałą zmianę 
w przodach, to jes t: że do stan ika z baskiną daje się j e ­
dna zaszewka z przodu, a do gładkiego stanika ta  jed n a  
dzieli się na dwie zaszewki. D la  wprawnej ręk i w kroju, 
n ie zrobi to żadnćj trudności. Z obranego g ładkiego 
w yrobu wełnianego i podszewki, przykroić stanik  i ręk a­
wy a następnie zeszyć wiadomym sposobem  podług liter 
jednozgodnych i ozdobić, pasm anterją  z grelotkam i baski­
nę , kołnierz, epolety i m ankiety. Musiemy jeszcze dodać 
że kołnierzyk zrobiony z tego samego m aterjału  je s t  z ty ­
łu  w ząb krajany, można go jed n ak  ty lko  odznaczyć pas­
m anterją  lub zupełnie opuścić i zastąpić białym . Pasek  
z  m aterja łu  sukni urządzić m ożna do zapinania na klam rę 
albo na  haftki z rozetą fałdow aną na boku. N. 18 P o ­
łowa kołnierzyka m ęzkiego. ■—■ N . 19 Połow a paska. 
T ak  kołnierzyk ja k  i pasek k rajane są z dubeltowego 
p łó tna  z dodaniem  skośnćj listewki, k tó ra  się na  wierzchu 
kołnierza przystebnowywa. Je ż e li kołnierzyki służyć 
m ają do przypinania w takim  razie zrobić należy w p a ­
sku  dziurki, a do koszuli przyszyw ają się guziki. N . 20 
Po łow a m ankietu ze skóry kozłowej. O zdobny m ankiet 
zrobiony z cienkićj k o z ło w ej\sk ó ry , tego koloru co ręk a­
wiczka, służy jak o  dopełnieni^ tej ostatn ićj. M oże ta k ­
że być zrobiony i z m aterji, '.ale w takim  razie trzeba 
czemś sztywnćm  podszyć. M in k ie t przykroić w całości, 
składając m aterjał dubeltowo wzdłuż środkowćj linji, 
brzegi w koło obszyć w azką skośną listewką skórzanną, 
aby wyglądał jak  sznureczkiem  obszyty. N a wierzchu

w środku m ankieta jak o  garnirunek przyszyć 6 guz icz­
ków, ju k  dokładnie rysunek wskazuje, połączyć je  m iędzy 
sobą krzyżującym  się sutaszem , na końcach k tórego  przy­
szyte są  kwaściki z karbowanego jedw abiu . M ank iet za ­
pina się na guziczki albo haftk i.— N . 21 Połow a k a p tu ­
r a ,—-N. 22 .Połowa karczka. Całość k ap tu ra  oznaczona 
num erem  41 i 42 na drugiej stron ie  arkusza. P od ług  
nnineru 2 1 przykroić k ap tu r w całości, sk ładając  do 
środkowej linji m aterja ł skośno , a  podług num eru 22 
karczek prosto  wzdłuż linji środkowćj. N a  zrobienie 
kap tu ra  użyć m ożna m aterji jedw abnćj albo kaszm iru 
w rozm aitych kolorach; w zór nasz przedstaw ia biały 
kaszmirowy, -przybrany ruszą koronkow ą i gwiazdkami 
koronkowem i na  jedw abnćj watowanćj podszewce. Po 
zrobienia zaszewki w karczku, złączyć go z głów ką zm ar­
szczoną odpowiednio d ługą i objąć z lewćj strony listewką, 
w k tó rą  się nawleka wstążeczka do przyciągania k a p tu ra . 
K oronkow e garnirow anie zastąp ić  można ruszą fałdow aną 
z kaszm iru złożonego, zdługiego pasa  5 centym etrów  
szerokiego, wybijanego z obydwóch stron w ząbki albo p u ­
szkiem łabędzim . Garnirow anie na wierzchu kap tu ra  na­
śladuje, jak b y  chustecz-kę zarzuconą. K okarda ze wstąż­
ki między karczkiem  a głów ką i szarfy do wiązania pod 
brodą uzupełniają całość kap tura .

Panu  Ju . W ołod. E kspedycja pocztow a nie przyjm u­
je  żadnych sprawunków do koperty  w którćj się pisma, 
perjodyczne posy ła ją .— P an i Józefinie M o. K olenda w ro ­
k u  przyszłym  zupełnie nie wyjdzie z druku. P an i J  Czar. 
T u zin  gotowych przodów  do koszul męzkich z cienkićj 
weby kosztu je  rs. 12 . —  Żądany N um er T ygodnika po­
wtórnie w ysłano.— P a n i Raków. Cena kolczyków i b rosz­
ki z kw iatów  rs. 3 — naszyjnika rs. 3.

L isty  i p rzesy łk i pieniężne na  spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . Ii. Gregorowicza, ulica Żabia , N r. 9 5 6  
dom Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się arkusz z deseniami 
do haftu i do wyszywania perełkam i oraz form a: sukienki 
d la ohłopczyka od 2  do 4  la t, stanika „ P e p lu m 11 —  s ta ­
n ika z baskiną, k ap tu ra  kaszm irow ego, k o łn ie rzy k a  m ęz­
kiego i m ankieta ze skóry  kozłowćj.

w D rukarn i K . K ow alew skiego —  Z a pozwoleniem  C enzury Rządow ej.

(Dodatek).
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Warszawa dnia 17 (29) Grudnia 1866 r.
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DZIEDZICZKA JGDŁOWC;
P O W I E Ś Ć ,

PR ZEZ

Paulinę 2 L. Wilkońską.

(D alszy ciąg.
)

Już to raz drugiboki ocl<3sł PJ pokłon.
M i  i )  spotkała go tutaj.

pan* Zreńska uścisnęła ja  serdecznie 
'  N i prosiła siedzieć.

Kochana paui po mnie przychodzisz, 
wymówiła — ale zatrzymajmy się trochę. Pan Tu- 
mmski także niezadługo odjedzie.

— Jestem  szczęśliwy że panią jeszcze pożegnać 
mogę — dodał gość młody.

— Więc panie już napewno jutro jedziecie? -  za­
pytała wdowa.

— Na pewne.
— Smutno nam będzie i tęschno.
— Czy też paniom nie żal pięknego Jodłowca?— 

ozwał się pan Tumiński. '* t' UJiuwcar

m ardzo! 1 b§d§ Pewuo tęskniła. .. Będziemy tęschmły -  poprawiła się Julja . ęuziemy
— Lecz ciągle nowe przedmioty, inne okolice' 

a piękne, wiele dadzą rozrywki. * ’
, . P będziemy lazem głos Ju lii był niepewny, 

g d y je  wymówiła wyrazy, lecz obecni me zważali

— Mnie to najwięcej będzie tęskno — wymówi­
ła znowu pani Zreńska. wymówi

. ~  Zostajesz się pani w swoich kącikach, bedziesz 
się.patrzyła na wszystko znane oddawna: na te same

SSSZwF’ ” i e b 0 ’ * t 0  “  m i ł o !  ^ o d -

— Lecz pań moich kochanych nie będę widziała' 
okienka.0 '  na wieżS Pałacu z mojego

óciój~ ^ ai1 Powmien odwiedzać panią czę-

czynię to z chęcią najmilszą! -  zawołał pan 
W ładysław — praca w gospodarce daie teraz już 
więcej czasu wolnego, zw-łaszcza też wieczorami

— Szczęście dla mnie, że pan masz tutaj Probo­
szcza, przy nim to i mnie się dostanie — uśmiechnę­
ła się wdowa. v

— Gdyby i tego nie było!... Wszakżesz nas wkrót­
ce węzeł powinowactwa połączy. I tyle mam sza- 
cunku dla osoby pani.
j u~  Trzymam pana za słowo, w obec panny

— Licz pani na mnie! — Ależ ja panie zatrzymu­
ję, przepraszam! — i powstał, biorąc czapkę w rękę.

lak , tak, pójdziemy, bo tam panie czeka ja.
I  ani /reńska odziała się płaszczykiem. Julia 

znowu chusteczkę zawiązała pod twarzą — a ślicznie 
jej tak było. e

Wyszli troje pospołu.
— Panie pozwolą, to odprowadzę pod pałac — 

wymówił pan Władysław. F p
— Owszem, chodź pan! — odrzekła wdowa.
U ładysław spojrzał się na Julję _  nic nie mówi­

ła. Jasny promień księżyca padał właśnie na jej 
obhcze,i uroku miłej dodawał twarzyczce

— Śliczny wieczór! -  przerwała wdowa milcze­
nie — a jak ładnie jeszcze w ogrodzie,

dysław 10 PUS^° b£dz‘e- — ozwał się pan W ła-
— Pusto i smutno.

. — A my będziemy gdzie tam pod Warszawą — 
i Ju lja  ciche stłumiła westchnienie.

— W iosna w Jodłowcu na przyszłe lato dwoiście 
pożądaną będzie — wymówił znowu młody sąsiad

— O, dałby ją  Pan Bóg co rychlej!
I Julja w głębi duszy za panią Żreóską to powtó-

Jo3diaowiecZem6‘ k bardZ° niGCbgtnie °puszczala
. tw  milczeniu szli dalój — bo niby każdemu zacie- 
żyło na sercu. * *

—  Pani pewnie jeszcze do Proboszcza wstąpisz? 
ozwała się wreszcie pani Zreńska.

— Obiecałam się.
— Był dziś u nas na obiedzie z matką. Pozdrów 

ich pan i pożegnaj raz jeszcze odemnie — zwróciła 
się Julja ku niemu.

Oczy jej połysknęły w księżycowym świetle, a po 
licu pana Władysława niby jakiś rzewny przemknął

— Spełnię ten rozkaz pani.... A może pani jesz­
cze jakie da polecenie?

Nie, panie.... nic nie mam...,
— Takby mnie to cieszyło!
Stanęli przy tarasie, na który z okien pałacn jasny 

padał odbłysk. J J
— Teraz panie pożegnam — wyrzekł Władysław.
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—  Dobranoc! A  zajrzyj pan do mnie wkrótce.
—  B ędę pani.... Pom yślności wszelkiej i szczę­

śliwej podróży! — wymówił jakoś większym głosem  
i pokłonił się przed Ju lją .

—  D ziękuję szczerze —• poszepnęła panna.
—  M amie paui i pannie Swiętoborskiój wysokie 

poważanie i najlepsze życzenia. Żegnam panie! — 
pokłonił się raz jeszcze i odszedł szybko.

Ju lję  chwilowo tęschne przeszyło uczucie.
—  Poczciwie chłopczysko! —  w ym ów iła  wdowa.
W milczeniu weszły do pałacu.
W  perskim  pokoju już do herba ty  przysposobiono 

przybory.
M łoda pani domu wesoło pow itała wchodzące 

i chętnie pożegnalne wyrazy pana W ładysław a przy- 
j ę ła .

Ją n in a  usiłowała m ałe gronko ożywić. Pani Sie- 
wońska jednakże pozostała sm utną, a Ju lja  raz po raz 
w zadum kę wpadała. L iczyła w myśli, jakoś m i­
m owolnie, że to już raz szósty dzisiaj pana W łady­
sława spotykała: u Proboszcza trzy  razy —  raz przed 
kościołem  z rana —  i dwa razy u pani Żreńskiej. 
Pan ienki czasem takie u trzym ują  kalendarzyki.

P an ie  rozeszły się dość wcześnie, ze względu na 
podróż jutrzejszą. Poczciwa wdowa zapłakała przy 
pożegnaniu i trzy  panie podróżne popłakały się 
także.

V.

.............................................Na ciężkie drogi
Prowadzi jeden krok fałszywy.

J. K orzeniow ski.

D nia 27 Października stanę ła  Jan ina  z towarzysz­
kam i swojemi w W arszawie —  i zamieszkały w ho­
te lu  Krakowskim. Pogoda im  sprzyjała, i przez 
trzy dni chodziły po m ieście i różne robiły wycieczki.

W  dzień wszystkich Świętych, pojechała z panią 
Siewońską do pani Radzyńskiej, mieszkającej na N o­
wym S  wiecie.

W eszły na pierwsze piętro, i gdy wymówiły na­
zwiska swoje, wprowadził je  lokaj do obszernego ła ­
dnego salonu. P an i domu nadeszła niebawem: była 
to  osoba nader m iłej powierzchowności, la t średnich, 
a pow itała je  uprzejm ym  uśmiechem i z wyrazem 
serdecznym, aż sobie od razu ich przychylność zje­
dnała.

—  P rag n ę łam  przybycia pani — wymówiła do 
Jam ny , gdy już usiadły — tęschniłyśm y już za pa­
nią, naprawdę. Żal mi tylko, że dobrą m am ę uko­
chanej córki pozbawiam —  dodała, zwracając się ku 
pani Siewońskiej. A le tak  to bywa, niestety: co je ­
dnemu daje przyjemność, żal sprawia drugiem u. To 
też mam nadzieję, żę łaskawa pani w Zajezierzu od­
wiedzić nas zechcesz, i że czas dłuższy zabawisz.
0  co proszę szczerze!

—  Byłoby to najwyższą przyjem nością dla mnie,
1 pożądaną po nad wszystko ■— odrzekła pani S ie- 
wońska, z odbrzmieniem wewnętrznego rozczulenia— 
ale wyjeżdżam na całą zimę do M eranu z córeczką

mego b ra ta  — ostatnie wyrazy z trudnością z ust jej 
wyszły.

—■ Czy tak? O, to  co innego! Czy chora ta  pa­
nienka.

—  Cierpi na p iersi.
— Boże mój! Życzę państwu z całego serca skut­

ków najlepszych i by zupełnie zdrowa wróciła. T o  
pani będziesz tern więcej za m am ą tęschniła! —  
zwróciła się pani R adzyńska znowu do Janiny.

—  Zapewne, pani. Rozłączałyśm y się tak  niewie­
le jeszcze — odrzekła m łoda dziewczyna.

—  Będziemy się stara li pannę Ju lję  pocieszać 
i rozerwać, u tu lić  —  ujęła  m niem aną ju lję  w obję­
cia i pocałowała ją  w czoło.

. — Nazywaliśm y ją  Jan ina, jakkolwiek, je j im ię 
Ju lja  -  w trąciła pani Siewońską, pom ięszana wi­
docznie.

—  Janina? śliczne im ię!—Lecz dla czegóż to?
— W ujow i mojem u im ię Ja n  — odrzekła Ja n i­

na, przychodząc w pomoc udręczonej opiekunce swo­
jej —  i tak  nawykli mi mówić wszyscy:

—  Rzadkie imię, a takie ładne! — dodała jeszcze 
pani Radzyńska —  i my tak  panią nazywać będzie­
my, ażeby ci nie sprawiać różnicy niem iłej, i ażebyś 
tern rychlej do nas nawykła. Po nowym roku wra­
camy na wieś. AVydaje się tc Iziwnem niektórym  
osobom — uśm iechnęła się —  że gdy inni do W a r­
szawy zjeżdżają, by tu ta j zimę przebyć, m y z niej 
uciekamy. Lecz maż mój nie chce, pod żadnym wa­
runkiem , na co j, ja  zgadzam się bardzo: by dzie­
wczęta nasze poznały tak zaraz, wielkie życie stolicy, 
św iat salonów, bale i wystawność. N iechaj raczój 
zasm akują wprzód w naszych wiejskich przyjem no­
ściach i rozrywkach, i wiejskie polubią zebrania. 
A  te  nie zajmowałyby ich pewnie, poznawszy wielko- 
światowe. Później za rok, lub za dwa, spędzimy 
może jeden karnaw ał w pięknej W arszaw ie,jj.le teraz 
na początek, nigdy! — Czy pani lubisz wieś? — za­
pytała Janiny.

—  W ięcej aniżeli m iasto.
— To wielce cieszę się z tego! — bom się lękała, 

ażebyś pani w naszem Zajezierzu nie żałowała W ar­
szawy.

—■ Nie, pani, nigdy!
—  Mam nadzieję że nam z sobą będzie dobrze.,.. 

A le dziewczęta moje będą żal m iały do mnie, żem 
ich jeszcze nie kazała przywołać —  i zadzwoniła.

Ukazała się panna służąca z drugiego pokoju.
— Moja Obrębska, niechaj panny przychodzą 

zaraz.
W  chwili potem posłyszano chód lekki a przyspie­

szony— wesoły szczebiot— śm ieszki—i wbiegły dwie 
m łode pan ienk i, liczące la t szesnaście je d n a , 
a siedmnaście druga,

—• Moje córki: Franciszka i A dela, przedstawiła 
je  m atka. A  wiecież kto są te  panie? —  zapytała 
ich z uśmiechem. Czyliż odgadujecie?

Dziewczęta spojrzały:
— Ah, to panna Siewońską!— zawołała młodsza 

radośnie, uśm iechnięta i z rum ieńcem  na licu.
— Tak, tak, zapewne!— dodała starsza nieco po­

ważniej, i zbliżyła się do Janiny.
•—■ Odgadłyście!— wyrzekła m atka.
Panny  pocałowały w ram ię panią Siewońską, a u- 

ścisnęly szczerze i serdecznie m niem aną Ju lję .
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F ran c iszk a  b y ła  wyższa, szczupła, k sz ta łtna , m ia ła  
w łosy i oczy ciem ne, ry sy  dość regu larne , p łeć  bla- 
daw ą —  a cały  wyraz ja w ił dobroć i łagodność. A d e­
la  w ięcej b londynka, b ielsza i św ieża, z c iąg ły m  n ie ­
m a l u śm iechem  na  u stach , — b y ła  is tn y m  typem  
sw obodnej i w esołej dzieweczki. O biedw ie m iłe  czy­
n iły  w rażenie.

J a n in a  z pan ią  S iew ońską rzu c iły  sobie porozu- 
m iaw cze spo jrzen ie  —  i obiedw ie by ły  zadow olone.

P a n i E adzyńska  pokazała im  n astęp n ie  ład n y  po­
kój, przeznaczony dla panny Siew ońskiej, obok poko­
ju  pan ienek , k tó ry  b y ł p rzy  je j sypialu i. Z obow ią­
zu jąca  w zględność pan i dom u pom yśla ła  o w szyst- 
k iem ; — i była tam  tro sk liw ość  p an ienek  w idoczną 
także: na  ładnych pó łeczkach  leża! w ybór now ych 
k siążek , a w koszykow ym  sto lik u  przy oknie, s ta ły  
w azoniki z kw itnącem i kw ia tam i.
. N astępn ie  zaprezen tow ała  się. i g a rd e ro b n a  J u s ty -  

sia  nowej pan i sw ojej.
Gdy później żegnały  się pani S iew ońska i m n ie­

m ana  je j córka, zap raszała  je  pan i E adzyńska n a  h e r­
b a tę . W ym ów iły  się jednak . Bo i cóżby tam  J u -  
l ja  sam a poczęła? A  p rag n ę ły  te  chw ile, k tó re  pozo­
s ta ły  im  jeszcze pospołu  z sobą przepędzić.

P an ien k i uczepiły  się  Ja u in y , całow ały  j ą  śc iska­
ły , i aż na wschody odprow adziły .

—  M oja dobra, kochana m ateczko! —  zaw ołała 
J a n in a , g d y  w h o te lu  K rakow skim , w pokojach  sw o­
ich  s tan ę ły  wszakżesz m i dobrze będzie w tern  
m iłem  gronku!
. —  . ^ ch Goże! Mój Boże! —  p an i S iew ońska z ło­
żyła d łonie. Je szcze  czas, dziecko! Z an iech a j tego  
w ybryku, jedyna  m oja, d roga , kochana! —  J e s t  m i 
ta k  zupełnie, ja k  gdybyśm y nad  p rzepaścią  s ta ły , J a ­
m no, przez litość!

~T się te raz , b y łoby  tch ó rz liw ą  n iedo r zecz- i
noscią, czyli m edorzecznem  tchórzostw em . D op ię łam  
tego , czegom  ta k  usiln ie  p rag n ę ła , i n ie  cofnęłabym  
się za m c w świecie!

—  N iek iedy  czynie sob ie  go rzk ie  w yrzuty, żem 
ci u ie g ta , a  nie przeszkodziła tem u  dziw actwu.... 
tem u  szałowi! I  czyliż n ie  pow innam  była ostrzedz 
państw a G rom ontow skicb.

i Ip ,chana ,™ °ja m ateczko! To by łabym  sobie 
poradziła  inaczej, pow tarzam  już raz  dziesiąty , dw u­
dziesty. A icby  m nie nie było  pow strzym ało . G w ał­
tu  bym nie zn iosła!— i p o k ra śn ia ła  n ag le , a oczy n i­
by  iskierki sypnęły . J

_ —  Tak, ale persw azye, p rzed s taw ien ia  ... W re sz ­
c ie  powaga w uja i opiekuna.
. —  To by łabym  co innego zrob iła . S ta ło  się!—  
i-u c a ło w a ła  pan ią  S iew ońska, k tó ra  oc ie ra ła  łzy 
zo czó w .

— Ju ieczko!— zaw ołała, obejm ując  p rzy jac ió łk ę—  
p a n i E adzyńska  je s t  dziw nie p rzy jem ną k ob ie tą  , 
a  F ia n ia  i A dzia n ad er m iłe  i  w dzięczne panienki: 
z oczów w szystkich trz ech  p a trzy , że są  w ielkiej 
poczciw ości istoty!

Ale.... je d n a k  m ile jb y  nam  pospołu  w Jo d ło -  
w cu było!— w ym ów iła J u i ja  łagodn ie , z rzew nym  
oddźw iękiem .

—  Toćże będziem y znowu! A  ja  b ęd ę  spokojną 
i  zadow oloną, spełniw szy com  zam ierzyła. S ta ło  się!

M a tk a  i córka w estchnęły .

N aza ju trz  odw iedziła je  pan i E adzyńska z córkam i. 
J u l ja  w d ru g im  u k ry ła  się pokoju .

Z aproszone na  objad , w ym ów iły się  licznem  jesz ­
cze zajęciem , a pan i S iew ońska dodała: że  za  pow ro­
tem  z M eranu , w ynagrodzi sobie to  w szystko, czego 
dzisiaj w yrzec się m usi odw iedzając Zajezierze. E u - 
m ien iła  się jednak  p rzy  tern pow iedzeniu, a  p o t g ę - 
s tem i k ro p lam i n a  je j czoło w ystąp ił.

J a k  to  się skończy? Co to  będzie?—  zaw ołała  
znowu, gdy  w yszły, za łam u jąc  ręce.

—  D obrze będzie —  odrzek ła  J a n in a —i n ie  m ów ­
m y ju ż  o tem .

Zawojowana daw niejsza nauczycielka, w yszła do 
drug iego  pokoju i zapłakała.

. J a n in a  tym czasem  sw oje sk ładała  książki —- a  sku ­
p iła  w łaśnie w k sięgarn iach  w arszaw skich, co ją  tam  
ty lko  nęc iło .

N aza ju trz  ro zp łaka ła  się serdecznie, żegnając  J u -  
lją , lecz łzy  o ta r ła , zb ieg ła  szybko po w schodach, 
■wsiadła do dorożki, i już ani ku oknom  spojrzała  
znać nie chcia ła  rozżalać się na nowo.

B ani b iew ońska ją  odw iozła — a było to już póź­
no w ieczorem , bo naza ju trz  rych ło , w yjeżdżały ko­
le ją  żelazną.

U  pani E adzyńsk ie j n ikogo  z obcych nie było. 
N astąp iło  pożegnanie. B ani S iew ońska jeszcze 

tam  coś J a n in ie  szepnęła .
W reszcie  u śm iechnę ły  się  ostatecznie.
Ja n in a  do sw ojego pobieg ła  pokoju — rzu c iła  się 

na k rzesE  i rzew liw ie p łak a ła . P an ienk i po chw ili 
wsunęły się za n ią  —  i p łakać  p o m o g L .

T em u rozżaleniu  w reszcie pan i E adzyńska  koniec 
położyła.

—  W ypłakaT  się je s t po trzebą  konieczną, m ów iła; 
obejm ując Ja n in ę  —  ale dosyć już teraz, m o ja  d roga 
Janeczko! B ędziem y ciebie kochały , i pokochasz nas 
pewnie^ U spokój się! Za m iesięcy k ilka m ateczka 
pow róci. I  wy dziew częta  poprzestańcie p łakać , 
a  raczej rozerw ijm y pannę Siew ońską.

U siad ła  i  poczęła o czemś innem  m ów ić —  opo­
w iadać. Z aw iązała się pogadanka. G aw ędziły i pa­
n ienk i —  i w reszcie uspoko iła  się  Ja n in a .

W yznała  jednak  później, że gdy  ta m te  na  spoczy­
nek  się udały , i pozostała  sam a, w cierpki nad er spo­
sób poczęła  nad sw ojem  położeniem  rozm yślać. I  by ­
ła  chw ila, gdzie już, już chcia ła  ro lę  sw oją porzucić.. 
Lecz jak iś wstyd fałszyw y i p ragnien ie  dośw iadczeń, 
p rzyku ły  ją  na m iejscu .

Pow iedziała sobie: sam ochcąc, przez kaprys może, 
zgotow ałam  sobie żal, rozłączenie z najdroższem i 
is to tam i, tę sk n o tę , a  bodaj n ie .... i tru d n ą  do prze­
bycia drogę!!.. Może i p ope łn iam  szał.... k tóry  m nie 
w iele kosztować będzie —  i już kosztuje!... M usia ło  
być coś zw ichn ię tego  w m ojem  w ychow aniu, że się 
ta k  sam ow olnie, przez g w a łt naw et, na jak ieś pusz­
czam  bezdroża.... bo któraż inna  by to uczyniła?

Czyliż tak  w ychow ują dziedziczki? Za m ało sam o­
istną^ tam ow ano wolę!... A  dozwolili zby t bu ju e j w y­
obraźni rozw inąć się bez m iary!... N aczy ta łam  się 
szkodliw ych niedorzeczności do woli, k tó re  m i zba ła ­
m uciły  fan tazyą —  a nie b ron ili n iczego!—  i w ten  
sposób, b iedna, w rozbudzonej m yśli, późno w noc 
b iadała .

N a z a ju trz  b y ła  spokojną —  lecz żal w ielki tłu m i­
ła  w sobie, i co chw ila dośw iadczała p rzykrości swo-



jego położenia kłamanego: ona, która dotąd uosobio­
ną zawsze była prawdą. Rozważając naprzód wszy­
stko, nie wyobrażała sobie jak wielkim trudem, dla 
istoty szlachetnej, jest kłamstwo — a kłamstwo cią­
głe. Ileż to razy rumieniła się — a nawet łzami za­
chodziły jej oczy, lecz wszakżeż sama w tak przykre 
rzuciła się trudności.

Pierwszą osobą którą poznała w domu pani Ra- 
dzyńskiej, był profesor Bylewicz, który ciągle jeszcze 
dnia każdego, wykładał panienkom historyę powsze­
chną i literaturę, a potem zwykle pozostawał na her­
bacie. Często także przychodziła panna Dubois nie­
młoda Francuzka, ich dawniejsza guwernantka, 
i  wtedy rozmowa tylko w.tym toczyła się językru '

Profesor Bylewicz był także kawalerem jeszcze, 
czterdziesto-kilko-letnim; wzrostu średniego, szczu­
pły, chudy, rysów zwyczajnych, przy nieco długim 
nosie, oczów szarych, dużych, mownych, cery blada- 
wrej, z bokobrodami, wydzielonemi mu nieco za ską­
po, zakrywający dość dużą łysinę bardzo niedostate­
cznie, zaczesanemi od tyłu głowy włosami. A jak 
wyrażał się ktoś żartobliwie: że pożyczał z depozytu. 
Zawsze starannie ubrany i świeżo, nie stosował się je­
dnak do mody, uczony rzeczywiście, bez pedanterji, 
przyjemnym był w towarzystwie, i do każdej przy­
stawał gawędki. Państwo Radzyńscy go cenili 
i  polubili, bo charakter jego był zacny a serce pocz­
ciwe.

Pierwszego zaraz wieczoru, gdy małe przy herba­
cie zebrało się gronko, profesor wdał się w dłuższą 
z panną Siewońską rozmowę. A potem, po dniach 
kilku wyrzekł do pani domu: że lepszej akwizycji 
zrobić nie mogła.

— Umysł to wykształcony i rozwinięty - -  wy­
rzekł — zdanie wcale nie powierzchowne tylko, 
a zacne i widać, że myśli i myśleć umie. Przytem 
zaleca ją  i pewna powaga obok swobody i żywości 
wrodzonej a młodej. A  jakie maniery dobre i mi­
łe, świadczące o najlepszem wychowaniu!

—• To też jestem zadowolona nadzwyczaj — od­
powiedziała pani domu — widać że w dobrem zawsze 
przebywała towarzystwie. A  przytem jest sobie tak 
poezciwem i kochanem stworzeniem, bez wszelkich 
pretensyj, naturalna i dobra, żem ją  i pokochała od- 
razu. Dziewczęta moje przylgnęły do niej calem 
sercem i duszą. Cieszę się z tego, i jestem przeko­
nana, że dobrym dla nich będzie wzorem.

Podobny sąd, jak profesor, wydala o Janinie 
i panna Dubois •— obeznana z wiełko-światowemi 
formami. Chwaliła jej akcent francuzki — et ses 
manieres charmantes et aristocratiąues.

W salonie, panny zwykle z robótkami siadywały 
przy jednym stoliku, a na drugim zastawiano herba­
tę . Tam zasiadała pani Radzyńska z gośćmi. Profe­
sor jednak zawsze przy panieńskim miejsce zajmo­
wał, dla rozmowy z panną Siewońską. Uśmiechała 
się na to z zadowoleniem pani Radzyńska. Niekiedy 
przysiadła się także. Pogadanka toczjda się raźno, 
bo nie zbywało Bylewiczowi na wymowne, a często 
przechodziła i na pole kwestyj historycznych i litera­
tury. Szczególniej lubił profesor badać Janinę, pod 
względem zdań jej co do stosunków społeczhych. 
A  pani Radzyńska, czyli też siedząc obok, czyli też 
chodząc po salonie, przysłuchiwała się tym rozpra­
wom fz zajęciem wielkiem. Już to cieszyła się Janiną;

że w tak dobrem przedstawiła się świetle: już też, że 
Frania i Adzia wielkie ztąd odnosiły korzyści. Pocz­
ciwa ta kobieta i matka, pragnęła dla córek swoich. 
wszelkich zalet i przymiotów, lecz zaiazem i niczego 
nie zazdrościła Janinie, w czem Właśnie wielkie do­
bro dla jej wypływało dziewczątek. Bo i panienki 
uczucia zazdrości nie znały, i były swobodne i życz­
liwe, co im szczególniej przychylność zjednywało . 
wszystkich.

Profesor aż niby młodniał — odkąd poznał pannę 
Siewońską: korzystał coraz troskliwiej z pożyczki de­
pozytowej; używał ciemniejszego fiksatoarh i sprawił 
sobie modry, granatowy surdut. Zaproszony zaś 
w niedzielę na objad, w zgrabnych okazał się lakier­
kach, co zwłaszcza Adzię ucieszyło niezmiernie.

Raz w tydzień zwykle bywała pani Radzyńska 
z pannami w teatrze, wybierając zawsze sztuki naj­
lepsze — a było to już oddawna zaprowadzonym 
zwyczajem. Profesor, jako cavaliere serviente to­
warzyszył im niemal zwykle.

Na wieczorach pani Radzyńska nie bywała nigdzie: 
bo z zasady nie chciała córek na nie wprowadzać, ani 
ich też bez opieki swojej w domu zostawiać. U niej 
jednak często po kilka bywało osób, i bawiono się 
muzyką, rozmową, a niekiedy i jaką grą towarzyską,

W  tym czasie odebrała Janina listy od pani Sie- 
wońskiej i Julji: donosiły o szczęśliwie odbytej po­
dróży, a pięknej zarazem — i o urządzeniu się wygo- 
dnem w ładnóm, nieco na ustroniu mieszkaniu. Nie 
wiedziały dotąd o żadnej polskiej rodzinie w Meranie.

Wreszcie zawierały te listy opisy miejscowości 
i różne pod tym względem spostrzeżenia.

Janina napisała do nich pomiędzy innemi:
Tęschnie za wami, ale dni mi schodzą przyje­

mnie bardzo. Dnia każdego, gdy sprzyja pogoda,, 
odbywamy przechadzki różne. Wieczory spędzamy 
mile. Często jest osób kilka, lecz mnie bardzo wy­
starcza i nasze kółko domowe.

F rania  i Adzia są wyborne dziewczątka: wesołe, 
naturalne, pełne prostoty, a przedewszystkiem 
dobre

Stosunek domowo-rodzinny nie może być lep­
szym. Pani Radzyńska wzorową jest matką, 
i wzorową panią domu.

Do kościoła chodziemy tylko z panią Radzyńską. 
J a  oczywiście, zawsze z gęstą na twarzy wychodzę 
zasłoną — niby to dla oczów.... kłamstwo!

W teatrze siedzę zwykle z tyłu — i tak, że mnie 
nie widać. Pani Radzyńska mniema, że to czynię 
przez grzeczność — i wiele próśb użyłam, zanim 
postawiłam na swojem.

Służba jest na moje skinienie jak gdybym córką 
domu była. To też, naprawdę, jestem zupełnie u- 
ważana, jakoby starsza siostra Frani i Adzi.

Przeto, skoroć już taki wybryk zrobiłam, tom 
i szczęśliwiej trafić nie mogła.

(d c n)


